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O  „ n a r z e c z o n y m "  i  m ę ż a
M S O S N O W IC . 24.3 _  Te le fo - 

m oa specja lnego vys lan n ika  
f Nov,in  Codziennych".

S ŁU ŻĄ C E

-'arnego rana w  8-ym dniu 

knt.*j SU ,fzeszo *6kiego zeznawali 
dz r p ' * koleżank. zmarłych

v  .
* ja.l p ierw  zeznania składały 
le dawne służące, Puzówna i 

y j«w n a . które s łu żyły  przi d 
( aóa.iowną.

Puzówna m ow i: _  K ied y  było

skiZv.Stk°  W P ° rzTóku u Grzeszol- 
' » to i dzieci były żarowe, 

y m ia ły  o 2 latka, przecho- 
, » l* z^ z "P ia li oboje i m ów ili, że 

* łar,ne Pytano, które z
w iad^D ^  Star8Łe Jerzyk odpo- 

“f i ~~ „Ja  jestem  starszy 
o godzinę".

,  SŁ'-J«wna zezn aje  , że od Grze- 
'f° , e)  słyszała o istnieniu Sta-

Ł*winskiej

r zy G rzeszo lsk i za czep ia ł 
Panią?

Pa rę  ra z j K iedyś j>o- 
°  herb<itę> icb,,m ja  ją  mu 

sia J"*- a nie druga służąca, K a ­
nał T.nie za rękę, pociąg
k " 'n ie  do łóżka. W tedy łyżecz- 

bv} 8^a(^ a na ziem ię. Grzeszolski'
- a w drugim pokoju, usłyszała 

j e ? « Zawo,a ła : ..Co się tam diie- 
' >>No pj<-. p a tl złapał mnie 

razem p. ferse- 
6Kj zaczął mnie ściskać w 

^ arsz ta tie  j ciągnął mnie do sie- 
'wrrwałam się. Wtedy rzekł 

'P ł i« :  „Czego uciekasz, ghi-
p,? • *, a ja  na to : „A czego pan 
""me ma ściskać". W umywalni 

mnie za coś uszczypnął.
~~ Jak to było?

^ no, złapał mins tam 
^ J A Ś N I E N I A  O S K A R ŻO N E G O  

Następnie odbyło się dodatko­wi Przet’ ł,,chanie Grzeszolskiego, 
które wniosło na salę nowe ele- 
mpnt.v sensacji.

Kędzia: —  Czy pan • podejrzo- 
wa'  *e  truto dzieci?

Zawsze bałem się Kuczał- 

J P * â podejrzewałem , że 
ń ł°że to zrobić Bałem się, 

f  y ram  krzyw dy nic fuczy niła.. 
77 A  dlaczego pan nie pow ie­

dz.ał o tem lekarzom  °
—  Bo nie uważałem ob jaw ów  

choroby dzieci za dowód zatrucia. 
Zrobiłem  wszystko, a b y  udarem­
nić Kuczalsk iej dostęp do domu. 
M ojem  zdaniem  dzieci zm arły nie 
wskutek zatrucia, a w  związku ze 
schorzeniam i na tle  azicdzicznem .

O brona: —  Czy B uga iow ie nie 
korzystali z pańskiej nieobecno­
ści, żehy buntów ac przeciwko pa­
nu dziec i?

—  Ja pracowałem  w tnurzc 
przez kilkanaście godzin, a przez 
ten czas dom moj był pod wnły- 
wem B u ga jów  i Kuczalsk iej. M o­
je  w ysiłk i b y ły  p rzez nich zm ar­
nowane, naw et pam iętniki dzieci 
p isa ły  pod dyktando Kuczalskiej. 
Latem , gdy dzieci bvły na kolonji 
same. m iłość ich do mnie była 
wielka.

Prok :  —  Jeżeli pan czyta? pa­
m iętniki dzieci, to tam są fru,/- 
w en ty  dla pana n ieprzychylne?

—  Tak. T o  wszystko Kuczab 
sica. Ja zakazałem wpuszczać ją 
do domu i n ienaw iść otw arta 
m iedzy ram i zaczęła się od 
1933 r.

—  D laczego pan po śm ierci Je- 
rzyka nic w yprow adził £ip od Bu­
ga jów ?

—  Bo Kuczaiska nie dalabs 
Spdzia; —  A l f  o jch c  ma obo­

w iązek dbać o chore dzieci ¥
—  N iech bym aprobował s,ę 

wyprowadzić, cała rodzina Buga­
jów., licząca siedem dziesiąt kilka 
osób, biegłaby za wozem i nic 
m iąłbym się gdzie schować. Trze- 
' “a znać psychikę tych ludzi. Gdy­
bym sio wyprowadzał, k rzycze li­
by, że zamordowałem  jedno dziec­
ko j chcę zamordować jeszcze 

'd rugie.
Prokurator cytu je z pam iętni­

ka fragm ent>, w  których syn źle 
° ię  w yrażał o oskarśanym.

Grzeszolski' —  V p ły w y  Buga­
jów  na dzieci były zawsze duże.

—  A czy ma pan dokumenty, żc- 
kiedykolw iek c-hoeby w stosunku 
do pana dzieci były przyjazne?

—  Są lis ty  dzieci z letniska z 
1933 roku.

W oźny pokazuje oskarżonemu 
pamiętnik, a GrzpszolsKi pc> obe j­
rzeniu m ów i:

—  Tam  są urywki p.sane przez 
Bugain i przez Kuczaiska. To dla

składała zeznania Staciwińska-Grzeszolska
mnie była makulatura.

Prok. —  D laczego pan zosta­
w ił syna w  agon ji i posyłał wtedy 
ro  Kuczaiska?

—  Sądzę, że nic złago nie zro ­
biłem, Gdyoym po  nią nie posłał, 
gorze jby mnie to w  oczach sądu 
obciążało

Skolei sąd przesłuchał eks- 
pensjoparkę M alarównę, Szmid- 
tównę i harcerza, zastępcę dru­
żynowego Gałdyna. Kuleżanki 
córki G rzeszolskiego u jem nie w y ­
raża ją  się o oskarżonym, nato­
m iast Gałdyn charakteryzu je go 
dodatnio Z zachowania się o jca 
na kilka dni przed śm iercią chłop

ea świadek zauważył, że G rzesio ł 
ski je s t bardzo dobry. O biecywał 
synowi, że kupi wszystko, coby 
tylko zechciał, że wyśle go na obo 
zy harcerskie. Po  śmierci Jerzego 
spotkał się. z je go  siostrą Lucyną, 
która mówiła, że o jc iec  w yraził 
się do n ie j: „ Id ź  stąd N ie  potrze­
buję ciebie Jak umarł Jurek, to 
i ciebie nie trzeba ". Chłopiec lu ­
b ił chodzić po ciemnych ulicach, 
szukat wrażeń.

—  Czy w  harcerstw ie używa 
się podręczników służby śledczej ?

—  N ie . W 3 strzegą się, aby har­
cerz nie był detektywem, żeby nie 
podsłuchiwał, bo to stanów i ujrnę 
ula harcerza.

Druga żona oskarżonego
li ..kugodzinne zeznania ziozy- 

la żona oskarżonego, 23-letnia 
Pota-rja z domu Staciw ińska. Pod 
czas je j  zeznań sala była prze­
pełniona publicznością. P rzew a­
żały kobiety, u których w  moc­
nie jr-zych momentach zeznań w i­
dać było silne poruszenie.

„D Z IK  \ Ś W IN IA "

—  Znajom ość m oja ■/. Grzoszol- 
»kim  ma początek w  1929 r. W te ­
dy o posadę w  fao ryce  starała 
się m oja siostra i Kuczaiska. Ku- 
czalska odpadła, m oia siostra, ja ­
ko maturzystka, dostała posaaę, 
za co B uga jow ie zapałali do nas 
n ienawiścią W  1930 r. poznałam 
ucznia g im nazja lnego Liszczyka, 
k tóry po kilku spotkaniach złożył 
w izy tr w  domu rodziców , ośw iad­
czając, żc chce się żenić. N arazie  
nie dano mu żadnych nadziei, bo 
oboje byliśm y w  szkołach Kole­
żanki szkolne p rzezyw ały  L iszczy  
Wa „dziką św in ią ", ze względu ha 
jego  w ygląd  blondyna i p rześla­
dowały mnie tą „dziką  św in ią". 
Donoszono mi często, że widzą 
go często p ijanego i zaczep ia jące­
go uliczne dziew czyn j. A w an tu ­
rował się takzc,” bijaft żydów  na 
ulicy. B rat mój był przeciw ny tej 
znajom ości. G roził, że doniesie o 
n i* j szkole, a sam w yprow adzi się 
z domu rodziców . £trw ąłam  z L i- 
szczykicm, bo był dziko zazdro­
sny o mnie, .nie pozwalał mi się 
nikomu odkłon if, nie wolno mi 
było spojrzeć na nikogo, tylko a l­
bo w  ziemię, albo na niego. Żeby 
go rozdrażn ić, pow iedziałam , żc 
kw iaty, jak ie  s iostra  otrzym ała 
na im ieniny, pochodzą od Grze- 
r.zolskiego. — W tedy  siostra do­
stała od G rzeszolsk iego bruljon 
z przepisywaniem  francuskiem  a 
ponieważ nie m ogła sobie dać ra­
ny, ja , znaiąc jeżyk  francuski, 
przepisałam  to na maszynie. Grze 
szoLk i przysłał w  kopercie 50 zło­
tych, ale nie przyjęłam . Dał mi 
w ięc w iam uui za to neseser. P o ­
kazałam kiedyś L iszezykow i ten 
neseser, m ówiąc, że przyw iózł mi 
go osobiście z Krakowa. Gdy się 
dowit dział o tem, mom entalnie 
wyszedł trzaskając drzw iam i. Po ­
tem doniós! mi, że Grzeszolski 
je s t żonaty i ma dzieci, że chodzić 
pannie z takim nie wypada. Na 
dworcu L iszczyk  podarował rai 
raz bukiet róż. W ybuchnęłam  
śmiechem, bo te róże Lyły  zw ięd ­
nięte, 1 pow iedziałam  mu, żeby 
ten bukiet oddał kolejarzom  
Usłyszawszy to, rzucił go na z ie ­
mie i pow iedzia ł: „M asz ju ż taki 
spaczony gust prezentam i G rze­
szolskiego, że ci mo.ie k w i j y  nie 
odpow iada ją ". Powiedziała-ni mu 
jeszcze, że dostałam od Grzeszol- 
słtiego książkę, którą z riostrą 
kupiłyśmy w  pociągu. Była to 
„P ieśń  m iłosna" Lorentow icza. 
L i*zczyk  nie dawał za przegraną. 
P rzysy ła ł listy , m ówiąc, że w i­
dział nas to tu, to tam, spraccru- 
jąeych  po mieście, k .edyś  mu na­
umyślnie powiedziałam, że mam 
bilety bezpłatne od tego, z którym  
mnie w idu je. Tym czasem  było to 
passe-partout od kom isarzowej 
W iśn iew sk ie j. Pow iedzia ł, źe p ó j­
dzie na skargę do Grzeszolekiej 
1 wszystko je j opow ie o naszych 
spotkaniach, neseserze i kv, la­
lach. Spotka wazy Grzeszolskiego, 
przepraszałam  go za tę in trygę.

—  Potem  do m ieszkania m oje­
go wpadła jakaś kobieta z rew ol­
werem  i g roziła  mi, abym bez­
zw łoczn ie oddala je j neseser. Bez 
słowa protestu zrobiłam  lo, cze­
go żądała, u cm* pow iedziała, ie  
my ją  popamiętamy, bo cna jes t 
obywalclką Bugajów ną. Była to

Crzeszołska. Grzeszolski pow ie­
dział mi raz, ż .  żona znalazła w 
jego  kieszeni grzebień  i o to też 
mu robiła awantury. Następnego 
dnia udałam się do G rzeszolskiej, 
która napadła na mnie z obelży­
wymi słowami. S traszn ie w ydzie ­
rała się. N a  to wszedł G rzeszo l­
ski i zaw ołał „Co to wszystko ma 
znaczyć?" Ze mną był L iszczyk. 
który zw róc ił się do Groeszolskie- 
go ze słowam i: „P an  pozwoli się 
przedstaw ić, jestem  narzeczo­
nym pańskiej kochank1". G rze­
szolski błyskaw icznym  ruchem 
sięgnął po rew olw er do ty lnej kie 
szeni. A le  żonu zatrzasnęła mu 
drzw i przed nosem. Grzeszolski 
chciał tylko 'nastraszyć' L iszczy- 
ka. M nie Grzeszolska znieważała 
i wszystkim  pokazywała ze słowa­
m i: „P roszę  patrzeć, to jes t ko­
chanka mego m ęża".

—  Bugajowa była wściekła. —  
W o ła ła : „T e ra z  rozumiem, d la­
czego nie nasza Genka (Kuezal- 
skaj dostała się do biura, bo ją 
chciał m ieć poza biurem, a tę w  
b iurze". Oburzona poszłam z ro­
dzicam i do lekarza i otrzym ałam  
Świ tdectwe dziew ictw a Z L isz- 
czykiem  niu spotykałam się ju ż 
w ięcej, choc przysyła ł nn w izy ­
tówki. na których pisało „Z y g ­
munt i P e la g ja  L iszczykow ie ". —  
Gdy w płynęła na mnie skarga do 
szkoły, poszła tam matka i dyrek­
torka. stara pąnna. pow iedziała, 
że musi mnie usunai, W ystąpiłam  
po zdaniu egzaminu. W iedziałam , 
żc nie będę m iała prawa naucza­
nia, w zięłam  się w ięc  do pisania 
na maszynie i stenografj1, Dosta­
łam przez G iTeszolskiego posadę 
w Katow icach. Pensję  brałam  dla 
siebie, ale każdy kapelusz,. ręka­
w iczki wytykane m iałam przez 
Grzeszolskich i Kuczalską. M ó­
wiono, że to Grzeszolski mi 
wszystko sprawia, jako swej ko­
chance.

—  Gdy Gizuszcdska zmarła, 
zemdlałam  z prze jęc ia  i n ie można 
mnie było doprowadzić do przy­
tomności. O mnie m ów ili, ie  je ­
stem w  trzecim  miesiącu ciąży, 
tuki „b a j"  zrobili. Gdy przecho­
dziłam  razem  z nim przez n.iasto- 
u lice zam ierały, w szyscy obser­
w ow ali nas, nasze gesty, nasze 
niiny. N ieproszone sasiadki odra­
dzały mi, nojm  broń Boże nie wy 
chodziła za n iego zarnąż. że lepiej 
za młodego, bo p rzecież o r  n a  
dzieci. W marcu 1934 r., gdy 
zmarł Jerzy, do m ieszkania na­
szego zaczęto kopać w  drzw i. — 
Myślałam  w  p ierw szej chw ili, te 
to A lin a  Bugajówna, warjatka. 
W o ła li: „D aw ać tę k.... Ona się 
ła jdaczy z Grzeszołskim  Leb je j 
utniem y". N ie  pozw oliłam  otw ie­
rać, ale przed oknami na ulicy 
rozleg ł się tupot nóg i zebrał się 
tłum. Matka wyszła do sieni, za­
częto ją  szarpać, a gdy zw róciła  
się do sąsiada, Wądołowskiego, że 
będrie św iadkiem  napaści, on od­
rzek ł: „C óż  z te g o ł Ja mogę ty l­
ko p„r.ią  potęp ić" Kuczaiska por­
wała tasak i w rzeszcza ła : „Tym  
choleiom , Staciw ińskim , łby pou­
cinam ' R zuciła  się na m oją m at­
kę Tasak je j wyrwano. Na kory­
tarzu d zia ły  się straszne sceny. 
Oni b ili głowam i o ziem ię, ciskali 
się, zrob ili całe przedstaw ien ie.

—  Złożyłam  nową skargę do 
sądu i poszłam do lekarza, aby 
w ydal mi jeszcze jedno św iadec­
two dziew ictw a. W  term in ie do

! sprawy sądowej n ie doszło, bo 
B uga jow ie postaw ili swoich św ia­
dków, i e  ja  utrzym ywalam  *lo- 
sunki m iłosne z  Grzeszoiskim —  
św iadkow ie pow iedzieli tylno, że 
K iuzalska byłą strasznie podener­

wowana N ic  w ięce j. Proces od­
był się 1 października, k iedy by­
łam już mężatką, —  N a  spraw ie 
przedstaw iłam  św iadectwo dzie­
w ictwa. ale obrońca, tu obecny p. 
mecenas Pawełek, zaoponował, 
mówiąc, że istn ieją  „d z iew ice  kon­
systorsk ie". Ja w tedy jeszcze n ;e 
w iedziałam , co to są dziew ice 
konsystorskie" i poszłam do sw e­
go lekarz? zapytać. Lekarz po­
w iedział, że też nie w ie, co to 
jest. D opiero potem okazało się, 
ze mec. Paw ełek  op iera ł sw oje 
słowa na książce F oy ‘a p. t. „D z ie  
w ice konsystorskie". Kupiłam  tę 
książkę i dow iedziałam  się, że są 
takie mężatki, które m ają dzieci 
i też mogą od lekarzy dostać ta ­
kie św iadectwo. Po  te j sp iaw ic  
Kuczaiska dostała 2 m iesiące 
aresztu.

—  M nie w  dalszym  ciągu nie 
dawano spokoju. W szyscy na u li­
cy  w ytykał! mnie palcam i, że j e ­
stem kochanką Grzeszolskiego, a 
raz Kuczaiska, będąc pijana, 
przyszła i wołała, że chce pobło­
gosław ić nas na nowe życie i ży­
czy nam powodzenia za kratka­
mi. M ój brat wypchnął ją  za 
drzw i.

—  K iedyś zatelefonow ałam  do 
Grzeszolskiego do fabryk i, eśw iad 
czając, że m ówi Staciw ińska, a 
on na to : „ T y  w strętna larwo, 
jak  mnie nie przestan iesz prze 
śładować, to doniosę p o lic ji" .  —  
K iedy w yszedł z fabryk i, zaczep i­
łam go o to. Okazało się, że cała 
rzecz była oparta na nieporozu­
mieniu. Grzeszolski m yślał po 
prostu, że to dzwoni kuczaiska, 
Która podszywała się pod moje 
nazwisko, i umawiała się z nim 
fa łszyw ie  na randkę.

„J A  GO BBDU M IA Ł A  
P IE R W S Z A "

Sędzia M alinow sk i: —  Pan i ze­
znała, żc po śm ierci Grzeszolekiej 
w Sosnowcu mówiono, że ro G rze­
szolski otru ł żonę. Czyście rozma­
w ia li o tem z  souą?

—  Tak, no ślubie n ieraz roz­
m awialiśm y.

—  Czy m ów iła  pani do Lisz- 
czyka. io  kocha G rzeszolsk iego?

—  Tak. A le  tylko dlatego, że­
by go  odstręczyć od siebie.

—  D laczego m e pow iedziała 
rau pani w prost?

—  Bo dla n iego toby było to 
samo. co rzucanie grochem  o 
ścianę.

—  Czy pan; kiedykclu iek roz­
m aw iała z Kuczalską o G rzeszol­
ski m ?

—  Rsz jeden  m ówiłam  z nią- 
B iła  siln ia zdenerwowaną i w y­
k rzyk iw ała : „N iedoezekan ic tw o­
je , żebyś go złapała, bo ja  go be 
aę m iała p .erw sza".

Prok. W iew ió ra : —  Czy pani 
składała podania do M in is ter­
stwa sp raw ied liw ość  w  sp iaw i„ 
swego męża?

—  Tak.
—  Pan i dzisia j m ówi to samo, 

co w  tem podaniu, ale z pom inię­
ciem pewnych szczegółów . Czy 
dzieci G rzeszolsk iego były kale­
kami, jak  pani Lam p :sze?

—  Jurek możo nie, a le Lucyna 
tak. Ona ślin iła  się, chodziła  po­
chylona, k latkę p iers iow ą m iała 
w padniętą Jerzy  jąkał się. Oboju 
byli anem iczni

M A T K A  —  R A J F U R K A

—  Czy pani nosiła się z zamia- 
hem zaskarżenia Grzeszołskiej za 
awanturę ?

—  Tak. O jc iec  mój pov ' “ dział 
o tem Grzeszolskiem u, ale ten pr? 
sił, żeby zaniechać skargi.

—  Co pani w ie o B u gejow ej ’'
—  G rze«zolsk i opow iada! mi, ie  

k lęczała przed nim i prosiła, żeby 
ożenił się z  Kuczalską.

P roku rator zauważa, że dz is ie j­
sze zeznania odb iegają od zeznań 
w  śledztw ie i pyta da le j:

—  Czy te 50 zł., które przysłał 
Grzeszolski dla pani, nie miało 
żadnej wartości?

—  Ja to przepisywałam  własci- 
w io grzeczności, bc siostra mo­
ja  pracowała w  biurze i G rzeszol­
ski mógł mieć na nią I ip*ze oko.

OD  O BCEG O RY P R Z Y J Ę Ł A
—  Czy pani uważała za s.osu- 

w ne stroskanemu ojcu no mii r- 
ci żony i dw ojga dziecię staw iać 
takie ultimatum małżeńskie?

  M nie w tedy było wszystko

jedno.
  Czy gdyby kto inny dal pa­

ni 50 zł., to czy p rzy ję łaby pani?
—  T o  zależy. Możehym p r z y j ę ­

ła, ale od znajom ego nie chcia­
łam.

—  Pan i dzecko zm arło za iaz 
pc urodzeniu s ię? Jaka była przy 
ezyna tego przedwczesnego p rzy j­
ścia na św iat dziecna?

—  A resztow a li mi męża. by­
łam  szam ana ze wszystk ich  
stron, a w  dodatku upadtam na 
schodach przed koszaram i w  Bę­
dzin ie. Leka.-zom nie Dowiedzia­
łam jednak o tem, bo nie chcia­
łam, żeny przedostało się to do 
Bugajów .

„ T E R A Z  IN A C Z E J  
W Y G L Ą D A M "

—  Czy pani dziecko przyszło 
na św iat zo schorzet.iam . ?

—  Tak. M ia ło  rozszczepien ie 
kręgosłupa i pa ra liż  postępowy

~  Czy pani obecnie uważa, żą 
po ślubie z  Grzeszoiskim  op in ja  
pani je s t  uratowana 7

—  T era z  zupełnie inaęt? i w y ­
glądam.'

—  A  dzisiejsza spraw a?
—- Pogodziłam  sie  z nią-
Pow od  cyw iln y  —  D lacztgo

pani lak  poważnie odchorowała 
śm ierć Grzeszolsk iej ?

—- Bo uważałam, że metio- 
Irzebn ie zaplątałam  tego  czło­
w ieka i całk iem  niezasłużenio 
m .ał przykrości.

O  r R Z E S Z Ł O Ś C I M E  B Y Ł O  
M O W Y

Ciekaw ie w ypad ły  pytania, do­
tyczące zachowania się Grzeszol- 
sk iegc wobec zony po śm ierci 
dzieci.

Powód cyw iln y : —  Czy mąż o- 
p ow :adał coś o dzieciach?

—  Jemu było przykro m owie o 
tem

—  A l t  musiał cos mówić. P rze ­
c ież  to cały Sosnowiec obchodzi? 
Co pani w yczu ła  z je go  s low ? Ja­
ko młoda panienka m usiała pani 
p rzec ież  poznać p rzyss łero  męża, 
co to je s t za c z łow iek ’

—  Ja byłam tak zaślepiona, że 
mnie nie chodziło o jego  przesz­
łość.

t L U H  W  T A J E M N IC Y
— . Czy Grzeszolsa kochał pa­

t ią ?
—  O kochaniu niema nawet 

mowy.
—  W ię c  pani jego  nie kochała, 

ani o r  pani?
—  Tak.
Czy ze ślubem ukrywaliście 

s ię?
—  Tak- Bardzo mi im ponowała 

tajem nica Chciałam, żeb> Buga- 
jew ie  byli w  błędzie co do p rzy j­
ścia na św iat naszego dziecka, 
żeby mogLi pow iedzieć, że m »  z 
kochanką dziecko, a ja  w tedy za­
skarżyłabym  ich do sądu

—  Czy G rzeszolski n igdy nie 
rozDaćzał po stracie żony i dzie­
c i?

—  Te  jeą t człow iek  bardzo o- 
panowany. Jego nawet na jw ięk ­
sze n ieszczęście nie złam ie. Gdy 
w w ięzien iu  dow iedzia ł się o 
śm ierci m ojego dziecka .podobno 
płakał. M ów ili mi o tem w ięźn io­
w ie, ale tylko m iał Izy  w  cezach.

L IS T
D O  M IN  S P F a Y Y IE D L IW O Ś C I

Na wniosek ob ro rv  sąd odczy­
tał poaanie G rztszolsk .cj do M i­

n isterstw a Spraw ied liw ości, iJo* 
żone w  spraw ie męża. Jest łan1 
mowat że całe Zagłębi-- aż huczy 
od tej sprawy, a ona boi się w y­
chodzić na ulicę, żeby je j nie- 
zlynczowano, w ładze za/ postaw - 
ly sobie za punkt honoru zrobić 
ten proces, co kosztować ma Skarb 
Państw a olbrzym ie sumy.

Sędzia : —  Czy pani to potw ier­
dza?

—  Tak. Podtrzym u ję całą 
treść.

O brońca: —  Czy mąż pani o- 
powiadał, że na cmentarzu w 
Czeladzi sprofanowano grób Lu ­
cyny?

—  Grób był rozkopany, kwiaty 
rozrzucono na kilka m etrów  i tab­
liczkę też G rabarz musiał badać 
laską, czy czasem  trumny fli< 
wykradziono.

—  Czy to prawda, i e  azifcci 
G rzeszolsk iego m .a’ y  stanowić 
g łów ną przeszkodę poślubienia 
pani?

  Tego gadania nasłuchałam .
Się od sąsiadek, ale jednem  u* 
chem słuchałam, a drugiem  .wy 
puszczałam.

W Y M U S Z O N E  M A Ł Ż E Ń S T W O
—  Czy pani zda je  sobie sprawę, 

żc to m ałżeństwo je s t w ym uszo­
ne groźbą sam obójstwa ?

—  N atura ln ie , l o  było tylko 
zwykłe wvm uszenie.

—  P rzec ież  je że li Grzeszolski 
cztery  dni się namyślał, czy pa­
nią poślubić, io  jest aowodem, że 
nic was nie łączyło

—  Tak  jest..
N a  tle  wniosku obrońcy o zło 

żonie do akt dwu świadectw 
e z iew ic tw a  Grzeszoląkiej w y w ią ­
zała się dyskusja i  prokurator 
zauważył że tak ie zaśw iadczenia 
lekarskie ńie m ogą m ieć znacze­
nia, bo pom ija jąc dziew ictwo, 
można się zi.chow/wać baruzo 
nieodpow iednio. Pow ód cyw ilny 
m ów ił zaś w  n iezrozum iały dla sa-^ 
li sądowej sposób o „nieskoneu- 
mowanym stosunku m iłosnym " po­
m iędzy Grzeszolskim  a Staciw iń  
ską, i zatajen iu  raz w  sądzie iak -i 
tu, żt  byli iu i  m ałżeństwem  od 
trzech m iesięcy. Św iadectwo to 
ziożone było tak ie  w  procesie po ­
m iędzy Staciw ińską i Kuczalską, 
gdy Grzeszolska była ju z  w- c ią ­
ży, a m ówiła, że z  Grzeszoiskitn > 
nic ją  nie łączy,

—  D ziew ictw o w ięc  nie stało 
na przeszkodzie stosunkowi in 
tymnemu —  dow odził aaw^kat.

Sąd za łączy ł św iadectw a do akt 
sprawy.

Sędzia : —  Pan i no wiedziała, że 
ślub by! poto, aby ludziom zatkać 
usta, a le dlaczegn m e pow iedzia­
ła pani tego przed sądem?

—  Bo przedewszystkiem  cho 
óziło  mi o zaskarżenie Kucza! 
skiej. hk

k o n f r o n t a c j a

Pod koniec zeznań Grzeszoł 
skiej odbyła się jeszcze kon fron ­
tacja pom iędzy n ią a je j  dawnym 
narzeczonym. Liszczykiem . Każd?
7. nich m ów iło co innego o spo­
ty kaniach się S taeiw insk iej z 
Grztszolskim  w  okresie, gd y  żyła 
jeszcze żona i dzieci. K on fron ta ­
cja m iała p rzeb ieg  spokojny, ale 
mc dała wyniku.

Roztttwięk w ukraińskiej
reprezentacji parlamentarnej

L4YÓW, 24. 3. Duże w rażenie 
w kołach uk.r°ińskich wywołała 
wiadomość, iz senator ks. kanon:k 
Łoóodycz ze Stanisławowa, z gru­
py pozostającej pod wpływem  ks. 
biskupa stan isławowskiego Cho- 
myszyna. zaw iadom ił prezydjum  
ukraińskiej reprezen tacji parla ­
m entarnej o swem wystąpien iu  
Z  te j reprezentat li.

Jak ośw iadcza ją  w kołach u- 
kraińskich, powodem w ystąpien ia 
ks. Łobociycza z ukraińskiej re­
prezentacji parlam entarnej jest 
stanowisko U N D O  w spraw ie u- 
boju rytualnego. Ks. Łobodycz 
uważa taktykę ukra,nsKiej rep re­
zentacji parlam entarnej za nie- 
dającą sie pogodzić s je go  stano­
wiskiem  Kapłana katolick iego.

Charakterystyczne jest, że inny 
przedstaw ,c ie l ugrupowania bi­
skupa Cnoniyszyna, poseł W olań- 
ski, nadał pozostaje w  ukraińskiej 
reprezen tacji parlam entarnej, —

która jest, jak  wiadomo, etnaua- 
cją  U N D O

Wieści z kraju
p a r a g r a f  a r y j s k i

W ie lk o p o ls k i  Z w ią z e k  L e k a r z y  
w p r o w a d z i ł  d o  s t a tu tu  z w ią z k o w e g o  
p a r x m  a f  a r y js k i .

ZN A LK Z 1E M L s k a r b u
Y i G u s ty c z y n ie  (W i k p  )  w y k o p a n o  

w ie lk a  u rn ę  w- k s z ta łc ie  m ie d n ic y ,  
n a p e łn ia n a  z lo te m i d u k a t a m i,  p o ch o -  
dzacetrii z  r . 11)75.

S K A Z A N IE  H IT L E R O W C Ó W
3-eh s z tu rm o w c ó w  n a ro d o w o  - so­

c ja l i s t y c z n y . ! !  r .a p a d to  w  G d a ń s k u  
n a  p r z e ja z d o w e g o  I ’ K  P . L e o -  i 
F .ic łie r la . którego c ię ż k o  p o ra n ił 
S ą d  s k a s a ł  k a ż d e g o  z h it le r o w c ó w  n a  
2 m ie s ią c e  w ię z ie n ia ,  n ie  w y d a ją c  
n a k a z u  o s a d z e n ia  ic ii w a -e s z o ie

P E lA R D I  i  b o m b a

P r o c e s  przeciwko łódzkim s p r a w  
cum zamachów petardowydi i *iiev 
danego .zamachu bombowego r„z 
pocznie iie w dn 1 kwietnia r. b N i 
lawie oskarżonych zasiądzie 27 tan! , 
s ą d n y c h


